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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Dziwna zaiste j a k  w Kaliszu sp raw dza  się na 
każdym k roku  to przysłowie: „ Im  dalej w las 
tem więcej d rzew “ . Sumiennie i drobiazgowo 
rozbiera jąc fakty  codziennego życia, napotykam y 
rażące, anorm alne objawy przedaw nien ia  i zaco­
fania się, sięgające czasów bardzo odległych, a 
dziś p rzy k re  dla oka i zdrowego rozsądku.

Dziś spostrzegam y to, ju t ro  owo, i ta k  d a l e j ; 
idąc po drodze badań, obserwując ca łe  otoczenie,! 
Przychodzimy do przekonauia , iż Kalisz nieste ty  1 i  

Pozostał w tyle za innemi m iastam i k raju  naszego.
Pomija jąc już  wiele wad i niedostatków, są 

fakty wołające o pomstę do Boga, a  do rzędu 
takich należy bezwarunkowo kwestja,  o k tórej p o - ; 
hiżej wspominamy.

Trzy są ważne chwile w życiu człowieka, a 
hfianowicie: chwila przyjścia na świat,  chwila a k ­
tu m atrym onjalnego i o s ta tn ia  chwila życia.... 
śmierć. Są to trzy  epoki s tanowiące początek i 
koniec tej wędrówki do krainy wieczności, nic 
więc dziwnego, iż każda z nich odrębnie  wzięta 
otacza się pewnerai formami ostentacji i niejako 
namaszczenia, a to odpowiednio do mniejszej lub 
^iększej możności finansowej jednostek. J e d n a k ­
ie  prawdą je s t  niezaprzeczoną, iż godzi się p rzy j­
mować je jako  ak ty  religijne, poważne i ducho­
t o  odróżniające nas chrześcijan od całych hord  
barbarzyńców.

Najdrażliwszą z tych chwil życia je s t  godziua 
zgonu, przyznacie  to  kochani czytelnicyl Otóż i 
c* nieszczęśliwi, k tórym  śmierć wyrywa drogie 
8ercu osoby, obok tak  dotkliwej i s trasznej bole- 
^cb chcąc pochować ukochane szczątki męża, ojca, 
ż°ny,-matki, dziecięcia, narażeni są  jeszcze na 
Vłiole innych przykrości.

Objaśnię to potroszę.
. Tak zagranicą jako i Warszawie, oraz w n iektórych 
lQuych m iastach gubernja lnych królestwa, dobrze 
Zrozutniauo potrzebę usuw ania  wszelkich za ­
r o d ó w  i przykrości przy chowaniu ciał z m a r ­

łych  ludzi, a  to w ten  sposób, iż rodzina op łaca  
w jednym  z kantorów  pogrzebowych pew ną kwo­
tę, a wybór miejsca na cm entarzu , karaw an, ża­
łobników i t.p. w oznaczonym czasie przygotowuje 
kan to r  lub kassa pokładnego, i przyznajmy, je s t  
to i po chrześcijańsku i naprawdę po ludzku.

W Kaliszu a s t  pogrzebowy za ła tw ia  się li te­
ralnie w sposób następujący:

Po spisauiu ak tu  zejścia w właściwej parafji, 
idziesz opłacić karawan, dalej wynająć konie do 
tegoż na  pocztę; ponieważ po trzeba żałobników, 
p rze to  obchodzisz kilkowiorstową procesję w mie­
ście i po za miastem, zapraszając każdego z nich 
osobno, a jes t  ich kilku; dalej szukasz brac tw a 
aby zamówić chorągwie (pytam  się, na co te cho­
rągwie!?) dalej idziesz dla opłacenia miejsca na 
cm entarzu ,  a z tam tąd  do g rabarzy ,  aby wykopali 
łoże dla nieboszczyka, następnie zamawiasz księ­
ży do eksporty, szukasz wreszcie en trepene ra  
świec pogrzebowych. Otóż i przychodzi chwila 
wyprowadzenia zwłok; zdaje ci się że możesz gdzieś 
w z a k ą tk u  odpocząć, wytchnąć po tylu trudach, 
pop łakać  w cichości nad sieroctwem swojem, ale 
gdzie tam! o tw iera ją  się drzwi pocichutku i ca ła  
procesja g rabarzy ,  żałobników, bractw, o rgan i­
stów, en trep renerów  sta je  na progu dopominając 
się „na piwo11. Oto jest żywy obraz porządku  
pogrzebowego u nas.

Teraz  godzi się powiedzieć słówko o ka ra w a­
nach miejscowych. Ten który mieliśmy sposobność 
widzieć osta tn iemi dniami, był ta k  zdezelo­
wany, połamany, obdarty, zniszczony, iż zdawa­
ło się widzieć to b iedne  ciało nieboszczyka na p a­
jęczych n itkach i obawialiśmy się napraw dę aby 
trum na  nie zapad ła  się pod tym skrzypiącem  
rusztowaniem ze sklejonych spruchniałych desek.

Enka.
—  Jakiś  pan Jeziersk i w Rossji w swojej b ro ­

szurce, usiłu je  dowieść wyższości rossyjskiego po­
tró jnego systematu rachunkowego nad systemem 
włoskim podwójnej buchhalterji.  P ra k ty k a  poka­
że, czy słusznem je s t  tw ierdzenie p. Jezierskiego. 
Co do nas, jes teśm y zwolennikami angielskiej 
maksymy: czas to pieniądz i szczerze ża łu jem y

biednych urzędników, k tó rzy  przy użyciu nowej 
metody w pocie czoła mozolić się będą  musieli 
nad  przeprowadzeniem najprostszych- rachunków, 
które za pomocą system u włoskiego żadnych nie 
p rzedstaw ia ją  truduości. Z apy tam y  się ludzi o- 
płacających podatki,  a  oczekujących długo, zanim 
kw it  po przejściu formalności dostanie się im do 
ręki; spojrzyjmy na spracowane tw arze  u rzę d n i­
ków kassowych Izby Skarbowej, a  będziemy wie­
dzieli, co sądzić o systemie potró jnej r achunko­
wości, k tó ra  podobno już  zaprow adza się w kassach 
gubern ja lnych .

— Mamy więc maj, z szmaragdową zielono­
ścią, śpiewem słowików i ciepłem tchnieniem z e ­
firów. Poeci os trzą  swe pióra, aby opiewać jego 
wdzięki w rym owanem  słowie; suchotnicy, r z u ­
ciwszy w k ą t  resp ira to ry ,  ca łą  s i łą  p łuc w ciąga­
j ą  ożywcze powietrze; emeryci zasiadłszy  na  p a r ­
kowych ławkach, deb a tu ją  nad losami E uropy , 
słowem wszędzie wre ruch  i życie wywołane przy­
byciem najpowabniejszego z miesięcy.

—  Biura  miejscowego t ry b u n a łu  przeniesione 
już zostały do gm achu b. korpusu  kadetów, i po­
zostawać tam będą do czasu ukończenia g ru n to ­
wnej res tau rac j i  trybunalsk iego  pałacu.

—  D nia 25 kwietnia (7 m aja)  r. b. to jest 
w niedzielę, dane  będzie w S ieradzu  przedstaw ię 
nie te a t ra ln e  przez amatorów, na dochód Szkoły  
4-ro klassowej męzkiej prywatnej.  Rada  szkol­
na, zaprasza jąc  Szanowną Publiczność, nadm ienia ,  
że przedstawienie tea tra lne  rozpoczęte będzie 
punk tua ln ie  o godzinie wpół do ósmej wieczorem, 
poczerń nas tąpi wieczorek tańcujący (nie w balo­
wych toaletach), za o p ła tą  od mężczyzn rs. 1.

Sieradz d. 14 (26) kw ietn ia  1876 r. (2 7 7 )
—  W tych dniach z m a r ł  nagle w W arszawie 

przebywający dawniej u nas, budowniczy J a n  J a ­
niszewski, po k tórym  kilka w naszem mieście p o ­
zostaje pam iątek; między innemi dom K otta ,  sy­
nagoga, dom Weilanda i inne budynki większe 
lub mniejsze, rozsiane gdzie niegdzie po całym 
powiecie kaliskim.

W dniu 5 m aja  t.j. w przysz ły  pią tek  przybę-

PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 
przez

A .  M E . J .

(Ciąg dalszy).

X I X .

J. i A W I a K o.
j To mój ojciec, to mój ojciecl—jęcza ł  nachy-

hy nad t ru p e m ,— zabiłem  mego ojca!
Livfag p0Ci0b nym był wtedy do szalonego: z czo- 

^ zimny pot kroplami mu sp ływ ał,  a oczy na- 
krwią WySZj;y mu z orb it  i p rzyku ły  się 

Uchbrnie do tego ciała, k tórego tw arz  śraier- 
5* bladość już powlekła, 

lest y zdaw ał °  inu si§> ża posłyszał ja k iś  sze-
d - .  s traszliwa trw oga o garnę ła  go i rzuc ił  się 

ucieczki.
kierr ny doatał 8‘S P °  chwili nad k rzeg  wąz- 
p r 80 ■ sŁrumyka, stanowiącego granicę, między 
tia (iC|^ .a Szwajcarją, a  w niejakiej odległości,  
f o l j u g i m  brzegu, na  obcym już  gruncie u jrza ł 

Na •0t0cz0Dy kępam i drzew.
widok tych zabudowań przypomniał sobie,

że powinien co rychlej szukać schronienia. P o ­
wodowany tą  myślą, przyprowadził  do porządku  
ubran ie  swoje, a  przebywszy wązką k ładkę  rzuconą 
przez strumień, zap u k a ł  do drzw i domu miesz­
kalnego.

Wieśniak jak iś  około trzydz ies tu  pięciu la t  wie­
ku mieć mogący, otworzył mu drzwi i poprosił 
go do izby.

W ieśniakiem tym by ł sam właściciel folwarku.
—  P an ie ,— rz e k ł  do niego n a  wstępie de Ci- 

vrac ,— przychodzę cię prosić o gościnność. Z b łą k a ­
łem się w lesie p rzytykającym  do twego fo lw ar­
ku  i je s tem  ta k  zmęczony, że nie czuję się na  
siłach dalej postępować.

—  W itam  pana uprze jm ie ,— odpowiedział go ­
spodarz podając m u rękę z życzliwością, p r a ­
wdziwa to dla mnie przyjemność, gdy mogę być 
w czem pomocnym podróżnym: oto pokój, możesz 
tu  sobie wypocząć do woli.

De Civrac gorąco zaczął mu dziękować.
—  To zbyteczne mój panie,— p rze rw ał wie­

śn iak ,— znajdujesz się w domu F ranciszka  Desprez. 
Cbętnem sercem ofiarować ci mogę spoczynek i 
pożywienie, ale zap ła ty  za to nie wymagam, gdyż 
nie je s tem  oberżystą.

M atka  F ranc iszka  Desprez, wszedłszy do poko­
ju  podczas tej rozmowy, uk łon iła  się uprzejmie 
podróżnemu i potwierdziła  skinieniem głowy s ło ­
wa swego syna.

, Była to kobieta  sześćdziesięcioletnia: łagodne

rysy je j tw arzy  nosiły na  sobie ślady przebytych 
cierpień i wielu łez wylanych; cierpienia te  m u ­
siały także  przedwcześnie ubielić siwizną je j  w ło ­
sy. Syn był bardzo podobnym do m atki.

—  Moja m atko ,— rzek ł  do niej F ra n c isz ek ,— 
proszę cię każ  uporządkować pokój n a  pierwszem 
pię trze  dla tego pana.

M atka  za ję ła  się tera bezzwłocznie. W y ję ła  
z szafy świeże prześcieradło, poduszkę, ko łdrę  i 
wyszła z pokoju na  górę. W kilka m inut pó­
źniej powróciła na  dół, n ak ry ła  s tó ł do wiecze­
rzy i p rzy rządz i ła  potrawy. G ospodarz je d n ak  
nie prosił gościa do sto łu . Zdaw ał się n a  kogoś 
oczekiwać.

—  Proszę  cię jeszcze o chwilę cierpliwości,—  
rzek ł  wreszcie do gościa swego,— oczekuję na j e ­
dnego z moich znajomych, z k tórym  handluję, 
ma przyjść do mnie dzisiaj za kupnem  kilku wo­
łów. Lada  chwila nadejdzie...  spóźnia się cokol­
wiek, poczciwy s tary  Martin! nie może już ta k  
prędko  chodzić ja k  niegdyś.

De Civrac zadrża ł .  Nie śm iał jednego  słowa 
wyrzec, chociaż wiedział dobrze, że ten, na któ 
rego oczekują, nie zasiądzie z nimi do wieczerzy. 
Gospodarz tymczasem, nie zauważywszy pomię- 
szania swego gościa, mówił dalej.

—  Ciężko te raz  s ta rem u  chodzić pieszo, d la ­
tego się t a k  opóźnia. W ystaw  sobie panie, m ó­
wią, że s ta ry  M art in  ma syna w P aryżu , bardzo  
bogatego. Syn go opuścił: nie chce go znać nawetl
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dzie do naszego miasta  J .  Exc. Ks. Biskup kujaw- 
sko-kaliski i odbędzie w dniu tym przepisany ry­
tua łem  kościelnym ingress do tutejszej kollegjaty, 
jako stołecznej świątyni Oficjałatu kaliskiego.

—  „G aze ta  H and low a '1 donosi, iż kom itet do 
spraw  Królestwa Polskiego, miał zająć się ro z ­
biorem kwestji o wprowadzeniu u nas  ogólnych 
zapasów zbożowych.

— W  Radomiu wystąpił  miejscowy lekarz p. 
R. z in icjatywą założenia Dzienuika Radomskiego.

— P. Stefan Krzyszkowski z dniem 1 maja 
o tw iera w Hbznaniu szkołę muzyczną.

— Z powodu panującej w W rocławiu choroby 
t a k  zwanej odry, ferje wielkonocne dla tam te j­
szych gimnazjastów przedłużone zostały o 8 dni.

— W okolicach Trzebnicy i górnym Szlązku, 
odbywać się m ają  w b. miesiącu pomiary trygono­
m etryczne pod kierunkiem inżynierów wojskowych.

—  Bliższe szczegóły o odbytym wczoraj kon­
cercie dla niezamożnych uczniów tu te jszych z a k ła ­
dów naukowych podamy w przyszłym numerze.

—  Przez rozporządzenie Ministra Spraw Wewn. 
5 kwietnia 1876 r. postanowiono: za jawne i r a ­
żące naruszenie przepisów cenzuralnych w N-rze 
14 czasopisma Gra&danin w a r ty k u le  „Polityka 
sprzym ierzona"  zawiesić wydawnictwo tegoż cza­
sopisma na jeden  miesiąc.

—  D yrek to rem  osady rolnej w Studzieńcu, 
mianowany zos ta ł  p. Zygmunt Żajewski, do tych­
czasowy nauczyciel w instytucie m ora ln ie  zan ie­
dbanych dzieci w Mokotowie.

— 30 kwietnia r. b. notowano na giełdzie 
zbożowej w W rocławiu, nas tępujące  ceny z re d u ­
kowane do naszej stopy: za 246 funtów polskich: 
pszenicy: białej ciężkiej rs. 7.14; średniej rs. 7.90; 
pośledniej rs. 6.76; żółtej od rs. 6.70 do rs.  7.37; 
żyta od rs.  5.36 do rs. 6 23; —  jęczmienia od rs. 
5.24 do rs. 6.46;— owsa od rs. 6.73 do rs.  7.58;— 
grochu od rs. 6.73 do rs. 7.96; —  rzepaku  zimo­
wego od rs. 7.22 do rs.  10.26.

jakiej konstrukcji  je s t  wewnętrzny u k ła d  tych 
a l tan  i na  ja k i  cel one służyć mają. Zwyczaj z a ­
s łaniania drzwi w tego rodza ju  budynkach, jes t  
używany w całym  ucywilizowanym świecie, i 
sądzimy, iż przy wielu innych k łopotach około 
upiększenia parku ,  zapomniano li tylko zwrócić na 
to  uwagę. Z r -

Korespondencja Kaliszanina.

(Art. nad.) P rzy  nadchodzącej porze letniej 
na dwie rzeczy należy zwrócić uwagę, a  m iano­
wicie: p ierwszą z nich jest wadliwość ścieków, 
k tó re  wprost z podwórzy domów prowadzą n ie­
czystości przez chodnik do rynsztoków ulicznych. 
D la mężczyzn je s t  to  rzecz znośna, ale kobie­
ty, przechodząc, mimo całej ostrożności, zmuszone 
są  na sukniach swych zanieść do domu ślady 
cieczy płynącej po chodniku. Konieczną rzeczą  
je s t  więc, choćby dla samych warunków sa n i ta r ­
nych, ko ry tka  owe w chodnikach w ydrążone do 
ścieku, pokryć mostkami drewnianemi, ja k  to ma 
miejsce w W arszawie i innych miastach, gdy t e ­
go rodzaju zlewy nie są urządzanem i pod p ia ta ­
mi kam ienia chodnikowego.

D rugą  rzeczą, na k tó rą  chcę zwrócić uw a­
gę, jest pewna liczba budek u rządzanych  ku 
wygodzie publicznej w parku .  Budki owe win­
ny mieć wchód nie od s trony alei, ale ze s t ro ­
ny przeciwnej, albowiem nie wszyscy są ciekawi,

Z  powiatu kolskiego dnia 2 6  kwietnia 18 7 6  r.
Szczytnem je s t  powołanie lekarza! Stać się po­

cieszycielem strapionych, pomocą cierpiących, zbaw ­
cą tych, k tórzy  wzywają ra tu n k u ,  powracać ojcom 
rodzin spokój, wlewać urok  pociechy w zrozpaczo­
ne serca m atek ,  bronić od zabójczych ciosów 
śmierci niewinne dzieci, zamieniać boleść w szczę­
ście, a łzy  w uśmiechy, uważamy za ideał s tano­
wiska, do jakiego człowiek wznieść się w społe­
czeństwie może. Lekarz  czujący świętość i wiel­
kość swych obowiązków, góruje nad t łum am i p o ­
tęgą  dobra jakie przynieść ludzkości jes t  w s t a ­
nie: najznaczniejszy da tek  pieniężny, najżyczliw­
sza rada ,  najserdeczniejsze spółczucie są niczem, 
w porównaniu ze skarbami, k tórem i on rozrządza .  
P ow racając  zdrowie i życie bliźnim, darzy  ich za­
razem spokojem, przyszłością i s ta je  się że ta k  
powiem aniołem  pocieszycielem rodzin, zaw dzię­
czających m u  cały byt swojego istnienia. O ile 
je d n ak  takowe pojęcie miłości chrześcijańskiej 
zasługuje na powszechny szacunek i bezw arunko­
we uznanie, o tyle znowu niecna spekulacja, c ią ­
gnąca  zyski z nieszczęścia współbraci, wydziera­
jąca  ubogim osta tn i grosz za poradę, lub też t a r ­
gująca się na zimno o śmierć lub życie p rzy  ł o ­
żach konających, godną je s t  po tęp ien ia  i w zgar­
dy publicznej.

Jakkolwiek w samolubnych dążnościach ego ­
iści, k tórzy  w miejscu serca m ają  g łaz,  a  w miej­
scu szlachetnego współczucia, nienacyconą niczem 
chęć zbogacenia się, należą u nas do wyjątków— 
przecież trafia ją  się p rzykłady  pogwałcenia wszel­
kich praw  człowieczeństwa przez istotę na  obraz 
i podobieństwo Boga stworzoną.

Karcenie złego stawianiem tych ujemnych fak­
tów, z życia spółecznego wyjętych, przed oczy 
naszych czytelników, uważamy za obowiązek s p r a ­
wozdawcy.

W  wiosce C*** (powiecie kolskim) mieszkał 
pewien włościanin wraz z je d y n ą  córką. Oboje 
byli bardzo biedni, u trzym ując  się z zarobku, k tó ­
ry  im tylko tyle dawał, ile na  u trzym anie  na j­
nędzniejszego żywota było  potrzeba.

P rzed  niejakim czasem  dziewczyna do tkn ię tą  
zos ta ła  strasznem  nieszczęściem: w m łocarni,  przy 
której pracowała, koło o szybkim obrocie pochw y­
ciło j ą  za odzież i w jednej chwili, prędzej ani­
żeli obecni tamże ludzie pospieszyć zdołali z p o ­
mocą, pogruchota ło  wyrobnicy nogę.

Jeżeli s trasznem  jest kalectwo u zamożnych,

stokroć straszniejszem staje się u tych, 
odejm uje ten  nędzny, zroszony łzam i kawałe 
Chleba. W wiosce C**w nie było ani doktora 
ani też felczera: zrozpaczony ojciec więc zaprząo 
parę  szkapin do wozu, u łożył na słomie na w p ^  
om dlałą  córkę i pojechał do najbliższej osady 1 
b łagać o ra tu n e k  zamieszkałego tam że lekarza.

Okropna to by ła  droga! Ażeby j ą  opisać, od­
leżałoby nam przytoczyć jaki epizod z dantejsk i i 
męczarni potępieńców; gw ałtowne podskoki wło­
ściańskiego wozu po wybojach nierównego i k a ­
mienistego grun tu ,  ocuciły nieszczęsną z dotych­
czasowego omdlenia; po trzaskane  kości, koląc roz- 
ranione ciało, wyrodziły niesłychane katusze . Roz­
dzierający k rzyk  ofiary pracy, k tóry  czasami nie 
m ia ł  w sobie nic ludzkiego, za s tanaw ia ł  przera­
żonych przechodników; d łu g a  s truga  krwi p łynąc3 
z ran ,  znaczyła ponurą  barw ą ten śmiertelny P°* 
chód.

S tary  ojciec ocierał tylko cieknące z p o w i e k  
łzy rękaw em  i jechał,  je ch a ł  drogą,  na krańcu 
której widział zbawienie jedynego dziecka.

Niestety! nadzieje jego nie we wszystkiem speł­
nić się miały!

P an  doktor,  k tórego zas ta ł  w domu, spojrzał 
niechętnie na  nieszczęsną, wijącą się w srogich 
m ęczarn iach  i rzekł:

—  A masz pieniądze?
—  Biedny jestem, nie mam ani grosza przy 

duszy.
| —  Posiadaszże przynajmniej deklarac ję  w ó jta ,
iż gmina zaspokoi kosz ta  kuracji?

—  Nie było czasu —  do kancelarji  daleko, 3 
moja dziewka ta k  okru tn ie  cierpi!

— No! to ruszaj sobie z P anem  Bogiem: J3 
nie mam zwyczaju darmo leczyć.

—  Wielmożny Panie, k toby tam  śm iał myśleć
0 kurowaniu—ja  tylko o opa t runek  proszę.

—  Opatrunek! patrzajc ie  go., zachciało 31» 
ślepej kurze  ziarna! Nie jestem  felczerem: udaj 
się do niego, on opatrzy.

I  za trzasną ł drzwi domu przed p łaczącym  rze- 
wnemi łzam i kmiotkiem.

Znowu się rozpoczęła owa s traszna  d roga  P 
nierównym b ruku  osady I***.

Miasto krzyku, z piersi chorej w ydobyw ało  siS 
g łuche charczenie.. .

Głosu już w k r ta n i  zabrakło!
Żyd felczer, przed którego mieszkanie zajechano, 

u zn a ł  ten  fakt za n ad e r  komiczny.
Ś m iał się do rozpuku! „
—  Bez pieniędzy opatrywać! H ers t  due:

1 jak i  mądry... łam acz naumiszlnie nogów, żeby p ° '  
tem za to nie płacicz!

Biedny ojciec s ta ł  j a k  piorunem rażony: blady* 
nieruchomy, bezwładny...  . .

Na słomie owego wózka, który  w krótce  ml3 
się stać jej śm iertelnem i marami, leża ła  krWi* 
zbroczona córka.

Mój Boże! że mogą się też znajdować Da świecie 
tak ie  wyrodki.

— No, — mówił dalej,—-nie widać go jeszcze, 
pewno już dzisiaj nie przyjdzie, siadajmy więc do 
stołu, odłóżmy część dla niego.

I  po tych słowach de Civrac, F ranciszek  i m a­
tk a  zasiedli do s to łu  i wzięli się do jedzenia.

Civrac pomimo zmęczenia i d ługiego postu nie 
mógł nic wziąść do ust.

— Czy pan  nie je s teś  cierpiącym, —  zapyta ł 
go troskliwie gospodarz,— strasznie jesteś bladym.

—  W  istocie, —  odpowiedział,— czuię się mo­
cno zmęczonym drogą,  nie mam żadnego apety tu .

—  Jabym  powiedział,  że pan  s łabym  jesteś.
— Nie, nie, słaby nie jestem, a  raczej bardzo 

strudzonym , ta k  że ledwie mówić mogę, chwilowy 
spoczynek najlepszem na to będzie lekarstwem.

—  Spróbuj zjeść choć kaw a łek  mięsa, wypij 
szklankę wina, to cię wzmocni, —  nalegał nań 
Franciszek.

De Civrac poszedł za r a d ą  gościnnego gospo­
darza, pomimo jednak wysiłku, nie mógł p rze ­
łk n ą ć  napoju, coś go w gardle dusiło.

Poprosi ł  aby mu pozwolono udać się na spoczynek, 
w sta ł  i chwiejąc się jak  pijany, poszedł za m a tką  
F ranciszka na górę. Gdy znalazł się sam w pokoju, 
zadm uchnął światło, rzucił się czemprędzej na łóżko 
nie rozbiera jąc się nawet, chcąc usnąć jaknajprędzej 
i we śnie chociaż na chwilę zapomnieć o przeszłości.

Sen je d n ak  uleciał z jego powiek, spędzony 
trw ogą  i w yrzu tam i sumienia. Byłby oddał wszy

S traszny  był to  widok!
Pomiędzy tłum am i zgromadzonych ludzi, sta' 

n ą ł  p. P.*** obywatel ziemski z okolic.

stkie skarby świata, za je d n ą  godzinę spoczynku 
W dodatku  ciemność ja k a  go otaczała , p rze jm o­
w ała  go niewymowną trwogą, zapalił  więc znowu 
lampę, w sta ł z łóżka i usiad ł na k rzese łku  za­
m ierzając ta k  przepędzić noc całą.

Powoli cisza g łęboka  zaległa w domu, wszyscy 
widać udali się na spoczynek, szum tylko drzew 
poblizkiego lasu, p rzeryw ał od czasu do czasu 
milczenie nocy.

Na zegarze ścienuym północ wybiła.
W  tej chwili drzwi prowadzące do jego poko­

ju  zwolna się uchyliły i na progu ich s tanę ła  
młoda jakaś  kobieta, u b ran a  w bieli z włosami 
rozpuszczonemu

Zatrzym ała  się chwilę jakby  się w aha ła  czy 
ma dalej postąpić i spo jrza ła  niespokojnym w zro ­
kiem na nieznajomego.

Po ciele Civraca na widok tego białego widma 
zimny dreszcz przebiegł.

Kobieta wreszcie cicho j a k  cień postąp iła  parę  
kroków ku niemu i wyciągnąwszy b ia łą  ja k  
z m arm uru  w ykutą  rękę, —  szepnęła.

—  To on.... to  on tutaj!
Na dźwięk tego głosu, niewypowiedziany p rze­

strach  og a rn ą ł  nędznika, k rew  mu w żyłach za­
styg ła ,  zęby szczękać poczęły, zimny pot na czo­
ło  mu wystąpił.

To nie mogło być snem, przecież nie spał,  nie 
było także złudzeuiem. Była to s traszna rzeczy­
wistość! Umarli z grobów powstawali, aby nań 
k a rę  wymierzyć.

W idm o— kobieta bliżej jeszcze przystąp iła .
—  Tak, to  ty je steś ,  znam cię,— mówiła p rz.e 

rywanym głosem ,— już mnie nie zamkniesz więcej-" 
nie! ale... wiedz, że ja  już  cię nie kocham. .

C ivrac zasłon i ł  oczy rękoma, nie m ógł d ła z 
znieść jej spojrzenia.

—  Na pomoc... na  pomoc!—k rzy k n ą ł  przer* 
źliwym głosem odchodząc od przytomności.

Na k rzyk  ten  p rzybieg ł F ranciszek  Desprez.
— Nie obawiaj się pan niczego —  rzekł 

spakaja jąc  drżącego z p rze s trach u  gościa. — , 
nasza biedna ob łą k an a ,  k tó rąśm y przyjęli P 
nasz dach. O na nic złego nikomu nie roo-" 
Chodź moje dziecko,— rze k ł  zw racając się do 
biety, —  chodź ze mną.. .

K obieta  nie poruszyła się z miejsca.
—  Ja  tu  zos tanę —  odpowiedziała nie SPU 

czając wzroku z tw arzy  C ivraca ,—ja  chcę tu 
stać...  to  mój mąż. _ ^

—  Nie zwracaj pan  na nią żadnej uwa.g1* a 
r ze k ł  na to F ranciszek ,—biedaczka nie wie sa 
co mówi.

I  wziąwszy ją  łagodnie za rękę  wyszedł z 
z pokoju.

K obietą tą  by ła  M arja  de Muriage. . g0
De Civrac nie mylił się, była to pierwsza J ” 

żona, M arja de Muriage, bogata dziedzi j 
k tó rą  w dzień ślubu za m k n ą ł  w skrzyni d ęu 
i k tórej szczątków napróżno szukał.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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D owiedziaw szy  się, o co rzecz  idzie, p o b ie g ł  do 
wspomnianego wyżej d o k to r a  p a n a  Ch.***

—  K o n sy l ia rz u !— z a w o ła ł  w p a d łsz y  do g a b in e ­
tu e s k u l a p a ,—na miłość  b o sk ą  r a tu j  n ieszczęś l iw ą ,  
ja zap ła cę l

—  A ta k  to  co in n eg o  —  t r z e b a  am p u to w a ć .
—  Ale je j  n ie  o be jrza łeś . . .
—  Co ta m .,  k ra jać ,  c h la s ta ć ,  r z n ą ć ,  mówię! to  

jedyny sposób: p rzyn ieśc ie  mi j ą  tu .  N a leży  mi 
się 30  rs .  D aw aj  p an  z a r a z ,  inaczej nic  z o p e ­
racji, t a k a  m o ja  m e to da .

—  P o w ta rz a m  że z a p ł a c ę — obecn ie  n ie  m am  
tej su m m y  p rzy  sobie.

  V e rb a  vo lan t ,  i  r z e źn ik  za n im  oderznie ka -
V)ai m ięsa, bierze w przód  z a  nie p ieniądze. *)

O b u rzo n y  podob ny m  cy n iz m em  p. P * * *  p o b ie g ł  
do w ło śc ian ina ,  n ie  o"drzekłszy a n i  s ło w a  chc iw em u 
lekarzowi.

—  N iem a tu  co robić: je d ź  z c h o r ą  do  n a j ­
bliższego sz p i ta la .  O to  k w o ta  n a  p ie rw s z e  ko sz ­
ta jej um ieszczen ia .

I  w rę c z y ł  b iedakow i k i lk a  ru b l i ,  k tó r e  p rz y  so ­
bie p o s iada ł .

R u szy ł w ózek.
T ym  ra z e m  je d n a k ,  an i  jęk ,  an i g łu c h e  c h a r c z e ­

nie, s ły sze ć  się ju ż  nie d a w a ły .  N ad m ia r  k a t u ­
szy p rz y t ę p i ł  poczucie  c ie rp ie n ia  u  n ieszczęś l iw ej.

Żyd fe lczer  uw iadom iony  o w szy s tk iem  z a s t ą ­
pił d ro g ę  c h ło p u .

—  D aj co m asz  przy  sob ie  — o p a t r z ę  ch o rą .
P o d o b n a  bezcze lność  w y p ro w a d z i ła  n ak o n ie c

Włościanina z g ra n ic  cierpliwości: z a k l ą ł  na  czem  
&wiat s to i  i p o d n ió s ł  w g ó rę  b iczysko .

F e lc z e r  za le dw ie  z d o ła ł  u m k n ą ć  p rz e d  ra zam i 
s łusznie  ro z g n ie w a n e g o  ojca.

F ura pow lek ła  się  dalej!

C zyliż na tym  obrazku zakończym y op ow ied zia ­
ny przez  nas, a żyw cem  z kron ik i życia  sp ó łe -  
Cznego w zięty  dram at? . . .  •

N ie —  na pociechę czyteln ików  i czy te ln iczek  
nioich w inienem  dodać, iż ep ilog trag iczn ego  ow e­
go zdarzenia nie b y ł tak  sm utnym , jakby się  to 
na pozór zdaw ać m ogło .

W szakże  Bóg o p iek u je  się z aw sze  s i e ro ta m i  i 
n ieszczęśliwymi. .

Droga do m iasteczka  w którem  zn ajd ow ał się  
szpital b y ła  d aleką, bardzo daleką: k to  w ie, czy - 
by na od b ycie  tej podróży w ystarczy ły  s iły  chorej.

A le pan M*** w łaścic ie l osady, w której po­
wyższe zdarzen ie m ia ło  m iejsce, dow iedziaw szy  
się c tern co za sz ło , k a za ł zatrzym ać ojca w io ­
dącego konającą córkę, za p ła c ił lekarzow i sowi- 
cie za am putację n og i, a ten  poczuw szy w swej 
dłoni czynnik , bez k tórego  n ie  m ia ł zw yczaju  ra­
tować bliźnich od śm ierci, z a k a sa ł rękaw y i przy- 
8tąpił do rozpoczęcia operacji. .. ,

Odjęcie nogi nie w yw oła ło  żadnych szkodliw ych
następstw. , , . i- j .

Dziś biedna d ziew czyna przychodzi pow oli do 
zdrowia: za m iesiąc lub dw a najdalej, stan ie  zno- 
Wu gotow a, choć o kuli, choć na szczu d łach , do 
°w ego życia pracy, trudów  i znojów , k tóre dla 
nprzyw ilejow anych k lass sp o łeczeń stw a  w ytw arza  
najczęściej p e łn ą  ponęty p rzy sz ło ść , dla biednych  
“miotków jednak , je s t  niczem  w ięcej, jak  tylko  
m^głą i bezprzestanną w alką o tw ardy kaw ałek  
Powszedniego chleba.

Sic vos non vob is. 
bly zaś kończąc spraw ozdanie faktu, za k to reg o  

nnteatyczność ręczym y, zaw ołam y: „od pow ietrza  
Stodu, ogn ia , wojny i podobnych lek arzy  zacho  
^aj nas Panie! L udw ik  N iem ojow ski.

Autentyczne.

n a  co P a tc i  z c a ł ą  n a m ię tn o ś c ią  sw ego  h is z p a ń ­
sk iego  te m p e ra m e n tu ,  k r z y k n ę ł a  n a  m ęża  s ied zą ­
cego w p a r te r z e :  „ H e n r i ,  on  m ’in su l te “ . „ J e  ne  
p e rm e t  pas,  q u ’on  in s u l te  A d e l in a“ o d r z e k ł  pan  
m a łż o n e k .  P o w s t a ł  rw e te s  i za ledw ie  s t a ra n io m  
re ż y s se r j i  u d a ło  się p rzyw róc ić  p o z o rn ą  zgo dę  
pom iędzy  zaw is tn em i a r ty s tk a m i ,  mów im y p o z o r ­
ną , bo r z e c z y w is ta  h a rm o n ja  życia, j a k  u t r z y m u j ą  
w ta je m n ic z e n i ,  n ie  z a p a n u je  m iędzy  n iem i n a w e t  
w ted y ,  gdy  n a s  p r z e s t a n ą  c z a ro w ać  sw oim  g ło sem .

—  Z e sm u tk ie m  k o n s t a tu j ą  dz ien n ik i  n iem ie -  
ck o -p ru sk ie ,  że  w ła d z a  P r u s  w e w n ą t rz  N iem iec  
z aczy n a  u p ad ać ,  że ro z k a z y  i życzen ia  w y cho dzą­
ce i  B e r l in a ,  nie  z n a jd u j ą  ju ż  t a k  ś lepego  p os tu  
chu  j a k  do n ie d a w n a  w D reź n ie ,  S tu t g a r d z i e  
M nichowie, i że t a k  zw an i n a ro do w cy  n a p ra w d ę  
m yślą  t e r a z  o n a ro d z ie .  O b jaw y  t e  w y s tą p i ły  dość 
j a s k ra w o  z pow odu  sp ra w y  kolejowej,  m n ie jsze  
p a ń s tw a  n a leż ące  do zw iąz k u  n iem ieck iego  o d m ó ­
w iły  w ręcz  n a  p ro j e k t  P ru s ,  ab y  z d ać  w szys tk ie  
koleje  że lazne  pod j e d n ą  p a ń s tw o w ą  a d m in is t rac ję .

—  N a jb o g a ts z y m  ku p cem  n a  świecie b y ł  A le­
k s a n d e r  S te w a r t .  J e g o  d om y h an d lo w e  o d z n a ­
cza ły  s ię  n ad zw y cz a jn y m  k o m fo r te m  i p rze p y ch em  
u rz ą d z e n ia ,  a  w sp an ia łom y ślno ść  jeg o  w esz ła  
w p rzys łow ie .  Dość powiedzieć, że sk o ro  d o w ie ­
d z ia ł  się, że  w ystaw iono  n a  sp rz e d a ż  j a k i e ś  p r a ­
wdziwe dz ie ło  sz tu k i ,  n a ty c h m ia s t  w y s y ła ł  d e p e ­
szę  do sw ojego  a g e n ta  z a w ie ra j ą c ą  j e d e n  ty lko  
w y ra z  „ k u p ić 11, ro zu m ie  s ię  z a  cen ę  ch oćby  n a j ­
w iększą .  P o  w ojn ie  k o n fed e ra ck ie j  w A m ery ce  

.p ó łn o c n e j ,  r z ą d  S tan ó w  Z jed no czon ych  d łu ż n y  b y ł  
! S te w a r to w i  50  miljonów f ra n k ó w . G dy  m u  o tem  
j do noszono  rz e k ł :  „N ie  m ów m y o tem , o f ia ru ję  tę
d ro b n o s tk ę  O jczyźn ie11. I  j e d n e m  poc iągn ięc iem  
p ió ra  p rz e k re ś l i ł  w ks ięd ze  c a ł ą  sw ą w ierzy te lność .

—  B u d y n k i  n a  pom ieszczen ie  w y s taw y  F i l a ­
delfijskiej, u k o ń czo n e  być m a j ą  10 m aja .  U ro ­
czystość  o tw a rc ia  w ystaw y  od będz ie  się wedle 
m o d ły  w iedeń sk ie j .  S ły n n y  T h o m a s  k o m p o z y to r  
o p e ry  Mignon, d ow odzić  b ęd z ie  o rk ie s t r ą ,  k tó r a  

i w y k o n a  k i lk a  u tw o ró w  R y c h a rd a  W a g n e r a .  M o- 
Iwę in a u g u r a c y jn ą  po w ie rzon o  g e n e ra ło w i  H aw ley .

—  W s to licy  M orm on ów  m ia ła  m ie jsce  e k s -  
p oz ja  dw óch  m agaz yn ów  p ro c h u ;  szk o d y  o lb r z y ­
mie, k o b ie ta  p rzec h o d ząca  u l icą  w chwili w y b u ­
chu ,  u m a r ł a  z p rz e s t ra c h u .

Przegląd polityczny.

Różne wiadomości.

. —  W  W ie d n iu  o d b y ł  się p rz e d  k i lk u  dn iam i 
« °ncert  w łoskiej o p e ry  na  pow iększen ie  fu n d u s z u  e- 
^ o ry ta lu e g o  w iedeńsk ich  a r ty s tó w ,  w k tó ry m  b ra ły  
odział dwie s ły n n e  a  n ien aw id z ąc e  się w za jem nie  
■T'nwaczki Adelina P a lii i Paulina Lucca. W y s t ą ­
piły ° n e  w te r c e c ie  z o p e ry  „ II  m a t r im o n io  se
Sret to“  r g k a w chociaż  u ż y w a ją c y  d o b rych
orneŁek, u t r z y m u ją ,  iż diwy za ledw ie  k o ńcam i 

L  lców p o d a ły  sobie d ło n ie .  O p o w ia d a ją  tak że  
„ d a  dw a dn i  p rz e d  k o n c e r t e m  odbyć się m ia ła  
a , ;  ,a > n a  k tó r ą  z e b ra ły  się w szys tk ie  osoby u 
cie bi° rą c e ,  z  w y ją tk ie m  P a t t i ,  k tó r a  z przyby- 
cigjf1 Spóźniła  s ię  p rz e s z ło  p ó ł  godz iny .  Znie- 
j,i iDDwiona d łu g ie m  czek an iem  L u c c a ,  u czy n i ła  

*Knej m a rg ra b in ie  k i lk a  d e l ik a tn y c h  w ym ów ek

p o  p z i E W C Z ą C I A l . . .

Dziewczę!.,  z a n im  sw e se rc e  o k w ie c is te j  woni 
Z ło żysz  n a  o ł t a r z  c i e r p ie n ia ,

Z an im  m yśl tw a  w z a r a n iu  ja k  m oty l pogon i 
W  k r a in ę  z ł o t ą  m a rz e n ia ,

Z an im  d u s z a  tw a  czy s ta ,  w cu d n y ch  b a rw  n adz ie i  
U jrzy  czczość  s a m ą  i chw asty .. . .

S po jrzy j  n a  o g ro m  w ieków , a  z n a jd z ie sz  w kolei 
D ro g ę  p rz e z n a c z e ń  niewiasty!. . .

Być m o ż e ,— iż snów  tw o ich  z ło t e  id e a ły  
P o m k n ą  z p rz e d  d u szy  wysoko... .

Że um ilkn ie  n a  chw ilę  śp iew  m a r z e ń  w sp a n ia ły ,  
I  ł e z k ą  za jd z ie  tw e  oko  —  

y s tą p a j  dz iew czę  śm ia ło ! . .  D u ch  tw ój n iech  boleści 
D od a je  m ęzk ie j  o ch o ty  

Do w a lk i— k tó r a  w z n ies ie  ów s z t a n d a r  niewieści 
Z w ycięz tw a . . .  po d ro d z e  cnoty!!.. . .

K a zim ierz  N iem ierow ski.

Sprawozdanie targowe
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

„ H e ro ld  P e te r s b u r g s k i11 p o d a je  b a rd z o  o b s z e r ­
ne i szczegó łow e sp ra w o z d a n ie  z d z ia ł a ń  w o jen ­
nych w Bośnii ,  z k tó r e g o  w y jm u jem y  n a s t ę p u ją ­
ce d an e ,  o dn oszące  się do liczby i s i ł  odd z ia łów  
p ow stańczych ,  o ra z  do po la  d z ia ła n ia  k ażdeg o  
z nich. I  t a k  p isze m iędzy  innem i:  „ W  okolicy  
j iw na ,  n a jb a rd z ie j  n a  p o łu d n iu  w ysun ię te j  części  

B ośnji ,  u o rg a n iz o w a ł  się pod  S zc z e p a n e m  J a k c z y -  
czem  z r e s z te k  p o zo s ta ły ch  po o ddz ia le  L iub o -  
b ra t ic z a ,  now y o d d z ia ł  p o w stań czy ,  k tó r e g o  g łó -  
w n em  z ad an iem  o tw o rz en ie  b e z p o ś red n ie j  k o m u ­
n ikacj i m iędzy  p o w s ta ń c a m i w H e rc o g o w in ie ,  a  
po w stan iem  w Bośnji .  P r z y p u s z c z a ją ,  że o d d z ia ł  
te n ,  w zm a cn ia jący  się c iąg le  och o tn ik am i,  w po­
c z ą tk u  m a ja  w ynosić  będ z ie  2 0 0 0  głów. D ru g i  
o d d z ia ł  pod  d o w ó d z tw em  G o lu b a  B ab ic za ,  p r z e ­
z im ow aw szy  w B ośn ji ,  d z ia ł a  w z d łu ż  o b u d w ó c h  
b rzegó w  U n n acz a  i na d  U n n ą .  Nie d aw n o  te m u  
o d d z ia ł  te n  b a rd z o  zn aczn e  z a p a sy  żyw nośc i i 
b ron i  z a b r a ł  tu rk o ro  w obozie  pod D e rw a r e m .
W  tej chwili o d d z ia ł  o b le g a  w a ro w n ię  G rab o w o  
i p o s iad a  p od o b n o  d z ia ła  i k a r a b in y  odtylcowe. 
L iczba  ocho tn ików  wynosi 600 0  ludzi.  O d d z ia ł  
te n  m a  być d o b rz e  u o rg a n iz o w an y m , a  z a d a n ie m  
j e g o  p osuw an ie  się n a  w schód  k u  B a n ja lu c e ,  s t o ­
licy tu re c k ie j  C horw acji .  T rz e c i  o d d z ia ł  p o w s ta ń ­
czy z o s ta je  pod  do w ó d z tw e m  W ojnow icza ,  d z ia ł a  
w okolicach  tw ie rd zy  tu r e c k ie j  B ihacz .  C z w a r ty m  
o d d z ia łe m  dow odzi S te fan ow icz ,  p ią ty m  Z isk o -  
wicz, szós ty m  D awidowicz , s iódm ym  pop  G ay ,  a  
ósm ym  D ukicz .  W szy s tk ie  t e  o d d z ia ły  o p e r u j ą  
m iędzy  rz e k a m i  S aw ą , U n n ą  i G om ionicą , licząc  
raz em  10 ,000  ludz i z b ro jn y c h .  C e lem  ich  ogó l­
nym , j e s t  za jęc ie  m ias t :  K ru p p a ,  S ta r y  M a jd a n  i  
P r i je d o r ,  i rozsze rzen ie  r u c h u  aż  po  za  B a n ja lu k ę .

D w a o d d z ia ły  z n a jd u j ą  się w okolicach  w a r o ­
w ni K liucz , między  P e t ro w a c z e m  z a ś  i g ó ra m i  
ryzow ack iem i,  t r z y  inne  o d d z ia ły ,  z k tó r y c h  k a ­
żdy liczy po 5 0 0 - 1 0 0 0  ludzi.  N a  lew ym  b rz e g u  
rze k i  U nny , m ięd zy  B ihaczem  a  Nowi, w zd łu ż  
suche j g ra n ic y  tu r e c k o  - cho rw ack ie j  d z ia ła  15-ty  
o d d z ia ł  pow stań czy ,  u tw o rzo n y  i d ow odzony  p rzez  
sy na  ex -ks ięc ia  s e rb sk ie g o  K a ra g e o rg ie w ic z a .  M a 
on  być na jlep ie j  u o rg an iz o w a n y m , w yśw iczonym  i 
u z b ro jo n y m  z w szy s tk ich  o d d z ia łów  b ośn iack ic h  i 
l iczyć p rz e s z ło  2 0 0 0  ludzi. N a  p rz e s t r z e n i  m ię ­
d zy  K o s ta jn ic ą  a  d r o g ą  ż e la z n ą  do S a ra je w a  p r o ­
w ad z ą c ą ,  o ra z  dalej aż  k u  Saw ie ,  d z i a ł a j ą  4  o d ­
dz ia ły ,  z  k tó r y c h  n a j s ł a b s z y  l iczy  900 ,  a  n a js i l ­
n iejszy  150 0  ludz i ,  o rg a n iz a c ja  ich j e d n a k  i u z b r o ­
jen ie ,  wiele p o do bn o  jeszcze  do ży czen ia  p o z o ­
s ta w ia ją .

W  h iszp ań sk ich  k o r te z a c b ,  d n ia  2 0  b. m. m i a ­
ły  mie jsce  żyw e ro z p ra w y  n a d  p ro je k te m  k o n s t y ­
tuc j i .  P rz y w ó d z c a  opozycji ,  U lloa , k ry ty k u ją c  
p ro je k t ,  z a p y ty w a ł  r z ą d u ,  czy w y zn an ia  n i e k a t o ­
lickie w H iszpan j i ,  używ ać  b ę d ą  n a  p rzy sz ło ść  
sw obody  i czy  w a ru n k ie m  s p ra w o w a n ia  u r z ę d u  
m b l iczuego ,  będz ie  w y znan ie  w ia ry  k a to l ic k ie j .  
ieden z cz łonków  w iększości o św iad cz y ł ,  że r z ą d  
rośc io łom  i c m e n ta r z o m  w yzn a ń  a k a to l ic k ich  p r z y ­
z n a  te  sam e  sw obody co i k a to l ick im , lecz że 
r e s z ta  p u n k tó w ,  później p rz e z  u s t a w y  spec ja lne  
r o z s t r z y g n ię tą  zo s ta n ie .

O g ł o s z e n i a .

K alisz dnia 2 8  kw ietn ia  1 8 7 6  r. 
K o rzec  ży ta  4 .70 ,  —  p szen icy  7 .3 5 ,—  ję c z m ie ­

nia 4 .30, —  g r y k a  4 .49, —  ow ies 3 rs . ,  — zą  
256 k w art :  j a g i e ł  19.20, — k aszy  jęczm ienne j 
10.24, — g ry czane j  15 .3 6 ,— d ro b n e j  25 .92 ; —  za 
g a rn ie c  j a g i e ł  z a g ra n ic z n y c h  kop .  25 ; —  za  295 
funtów: m ą k i  I - g o  g a tu n k u  15.75, —  zw yczajnej 
10.56, — pytlow ej 12.32; —  t a l a r  k o s z tu je  rs .  1 
kop. 14; —  flo ren  a u s t r ja c k i  ko p .  67; f r a n k  30 
kop.; pud s ian a  6 0  k., —  s ło m y  ży tn ie j  30  k.,—  
w iadro  okow ity  6 .5 0 ,— szu m ó w k i  3 .7 0 ; —ro b o tn ik  
pieszy 45 kop., —  fu r m a n k a  z 1 k o n ie m  1.50, —  
p a ro k o n n a  2 .50; —  mięsa: 1 fu n t  w ołow iny  9 i 
7 ł/a kop . ,  b a ra n in y  8 k o p . ,— w ie p rzo w eg o  ze sk ó ­
rą  1 3 %  k „  bez  skóry  1 2 ' / ,  k o p . ,— sło n in y  i s a ­
d ła  2 3 %  ko p .

K om ornik p r z y  Trybunale Cywilnym  w K aliszu , 
Z aw iad am ia  chęć  k u p n a  m a jących ,  że w d n iu  23 
kw ie tn ia  (5 m a ja )  r .  b. o godzin ie  10  z r a n a  
w r y n k u  ob o k  o dw ach u  w ojskow ego , sp rz e d a w a ć  
będz ie  p rz ez  pu b liczn ą  in  p lus  l icy tac ję :  św iecz ­
nik i śc ien ne  i l i ch ta rze  m osiężne , k o m o d ę ,  lu s t ro ,  
sza fkę ,  k r z e s ł a  i t .  p . p rz e d m io ty .

(2 8 7 )  H enryk M uller.

P o z o s ta łe  n ie k tó re

książki lekarskie i instrumenty
są  do sp rze d a n ia .  B liż sza  w iadom ość  u  w ła śc ic ie l ­
ki w dom u G e n e ra ło w e j  Sobolew n a  2 p ię t rz e .  

( 2 8 0 - 3 -1 )  Kostecka.

posiadający d ok ład n ie języ k i rossyjsk i i polsk i, 
życzy  sob ie m ieć za jęcie  przy adw okacie. U lica  

i Ł azien n a  Nr 3  dom u, 2 p iętro . (2 8 1 )
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M a g is tra t m ia s ta  gubern ja lnego  K a lisza . 
podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 5/17 
maja r. b. o godz. 10 z rana w biurze tegoż 
m agistratu odbędzie się głośna (in plus) licyta­
cja, a mianowicie:

1) na wydzierżawienie gruntu pozostałego po 
spalonym teatrze na czas od 1 lipca 1876 r. do 
tegoż dnia 1879 r. począwszy od summy rs. 62 
na rok;

2) na wydzierżawienie gruntu propinacyjnego 
w osadzie Wolica, na czas od d. 1 lipca 1876 r. 
do tegoż dnia 1879 r., począwszy od summy rs. 
51 kop. 60 na rok.

Warunki licytacyjne codziennie przejrzane 
być mogą w magistracie w godzinach biurowych.

Kalisz dnia 1 (13) kwietnia 1876 r.
Prezydent Przedpełski. —  Sekretarz Smotrycki.

_________________________(248-3-3)

Jest do sprzedania ogółem albo też w większych 
lub mniejszych partjach

jeden ze znaczniejszych 
handli żelaza w  Kaliszu

istniejący od lat 25, ustalonej reputacji. Bliższa 
wiadomość w handlu Ludwika Gross przy ulicy 
Wrocławskiej Jfc 171. (279-3-1)

Starszy Felczer *f. Dreher ma 
ft,, J w  honor zawiadomić sz. publiczność tu ­
tejszą i okolicy, że z dniem 1 maja rozpoczyna 
szczepić i rozkrzewiać o s p ę  o c h r o n n y  tak  
dzieciom jakoteż osobom dorosłym chcącym za­
bezpieczyć się od ospy naturalnej każdodziennie 
od godziny 10 rano aż do godz. 6 wieczorem 
limfą świeżą alko krowiauką. Mieszka przy ulicy 
Rynek Nr 31, dom W. Piestrzyńskiego. 283-4J1

Potrzebna jest zaraz

do dwojga dzieci, posiadająca język niemiecki i 
przytem jeżeli można umiejąca krój i szycie.

Bliższa wiadomość w hotelu Berlińskim u W. 
Peszke. (284-2 1)

Do składu żelaza i narzędzi rolniczych 
W rzesińskich

Samuela Sachs
nadszedł zuaczny transport zagranicznzch W ań­
tuchów do wełny i W orków do zboża, 
które po cenach umiarkowanych sprzedaje.

__________________(286 3-1)

b t  ;^a  § z o u ¥  z czarnej skóry I 
« “ “ ® n o w e  na parę koni zrobione na' 
obstalunek mocno i dokładnie, także siodło 
z szarej skóry i walizka w dobrym stanie 
są do sprzedania za cenę bardzo przystępną przy 
ulicy Stawiszyńskie-Przedmieście w domu p. L5- 
wenberga. (282)

4KUMBBKB&
przestrzeni około 3 hub miary Nowopolskiej, nad 
drogą bitą między Turkiem a Kołem położony, 
prawem czystej własności jako mający hypotekę 
oddzielną wraz z budowlami w dobrym stanie i 
propinacją korzystną jest do zbycia— w razie ży­
czenia mogłoby być więcej gruntu z sąsiednich 
dóbr dodane a nadto z powodu odłączenia tegoż 
folwarku od Majoratu Rządowego i dokonanej 
spłaty kanonu gotowe, jest do zaciągniema po­
życzka Kredytowa Taxy z 1869 r., tamże jest 
kilka włók Rudunku do odstąpienia. Bliższa 
wiadomość u W. Jakowickiego Radcy Prawnego.

(242 3 3)

F olw ark  R ojków
położony w gub. Piotrkowskiej, pow. Laskim, o 
5 wiorst odległy od miasta Zduńskiej Woli, ma­
jący ogólnej rozległości mor. 237 pręt. 89 miary 
nowopolskiej jest do sprzedania w każdym czasie 
od 13 czerwca 1876 r. Szczegółowych wiado­
mości udziela na miejscu właściciel, lub listownie 
za nadesłaniem marki pocztowej. Adres: właści­
ciel folwarku Rojków p. Zduńską Wolę. 180-12-11

W e T T e u T  mu.
Przy nadchodzącej wiośnie, kiedy tasiemiec n a j ­

silniej grasuje, zwracam uwagę szanownych w ła­
ścicieli owczarń na wynaleziony przezemnie śro­
dek leczenia tej choroby. Porcja lekarstwa na 
100 owiec kosztuje 8 marek.

Stefan Mielecki,
Poznań, ulica Wiedeńska JV? 5. 

(fcST A ttest. W  Sierpniu r. p. odebrałem  lekarstwo 
na tasiem ca od p. Dobr. obawiając się z w iosną nad­
chodzącą, aby ta  choroba znowu się nie rozprzestrzyni- 
ła , gdyż* jedno jagnię mimo dobrego paszenia mi wy­
padło i jak  wszelkie oznaki w skazywały na tasiemiec, 
upraszam  zatem p Dobr. o przysłanie mi lekarstw a 
pomienionego na 200

(252-3-3)

sztuk jagniąt.
Golina pod Koniuem 24 Marca 1816 r.

Zelawski.

Do nowostawiającego 
się pałacu, którego bu­
dowa skutkiem śmierci 

właściciela powstrzymaną została, wykonano 1 3  
okien dubeltowych najstaranuiej3zej ro- 

Iboty, które w skutek tego ze znacznem ustęp- 
jstwem ceny korzystnie nabyć można, Wiado­
mość w hotelach W W. Peszke i Oleszkiewicza. 

j (274-3-2)

Ktoby miał do odstąpienia na własność mniej 
więcej

morgę ziemi
przy drodze Warszawskiej lub Opatowskiej na 
Tyńcu, może powziąść wiadomość o interesencie 
w ekspedycji Kaliszanina. (278)

F o lw a rk  J u n ik ó w
rozmiaru włók 5 obejmujący, leżący 4 wiorsty 
za Opatówkiem z inwentarzem żywym i martwym, 
jest do sprzedania od Ś-go Jana r. b. Cena 
włóki po rs. 2250, Towarzystwa 1800, rs. 1950 
zaś zostaje na gruncie po 5% . Bliższa wiado­
mość na miejscu. (285)

Od 1 lipca r. b. je s t  do wynajęcia

W  ©
na folwarku Czaszki, (przedmieście W rocław­
skie) obejmujący przedpokój, salon, trzy pokoje, 
kuchnię, piwnicę, drwalnie i schowanie wraz z ogro­
dem, za cenę nader przystępną. Lokatorowi za­
pewnia się bezpłatne pastwisko dla 
* ń‘,o u  1 paszę zimową w słomie.

Bliższą wiadomość powziąść można u właści­
ciela folwarku Hipolita Młodeckiego, zamieszka­
łego w domu własnym przy ulicy Wrocławskiej.

(239-3-3)

FABRYKA MACHIN
1 NARZĘDZI ROLNICZYCH

M. Ostrowskiego
w Hole

przygotowała znaczny zapas torfiarek Brossow- 
skiego i sprzedaje takowe:

na głębokości stóp 15 po rs. 185,
„ 12 „ 175,
„ 10 „ 170. 

Wszelkie wyroby można nabywać za kredytem 
Banku Polskiego w którego uzyskaniu fabryka 
wszelkich ułatwień podejmuje się. (255-6 3)

.A-G K EIśrT  
Towarzystwa Ubezpieczeń

„ J A K O  R“
przyjmuje ubezpieczenia od gradu, ognia i życio­
we, na tych samych warunkach jak w roku ze­
szłym. Kakowicz.

(270-3-2)

Z dniem 1 Maja wyrabiać zacząłem
mm m

każdodziennie świeży, o dobroci którego W-ny In ­
spektor Weiss po wypróbowaniu przekonał się, 
dostać będzie można w aptece H i l d e b r a n d t a *  

Zamówienia z dniem dzisiejszym przyjmuję, P0'  
lecając się uznaniu WW. PP. Doktorów i względom 
szanownej Publiczności. Zostaję z szacunkiem
(271-3-3) Stanisław Hildebrandt junior.

LEŚNICZY
z W. Ks. Poznańskiego, fachowo wykształcony, 
obeznany z miernictwem i niwelacją poszukuje 
odpowiedniego miejsca. Bliższej wiadomości u- 
dzieli W. Jensz, właściciel apteki w Kaliszu przy 
ulicy Wrocławskiej. (275 -2-2)

Fortepjan
w dobrym stanie za rs. 60 i mały

JE? O  ~ W  O Z I K
na resorach jest do sprzedania w domu pod ^  
55 przy ulicy Warszawskiej. Wiadomość u Re'  
jenta  Białobrzeskiego. (231-4-4)

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym?
od godziny 1 1  do 1 3  rano, każdodziennie, ja 1 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym

za opłatą 15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na rO' 

gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej) 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

269-0 2 Franciszek Czajczyński.

a ni
jD jA -jy c s ic iC H :

i ubiorów dziecinnych w połączeniu z praC<*- 
wilią obuwia damskiego, przy ulicy 
Nowej-Ciasnej Jife 422 w domu W-go Kętrzyńskie' 
go na 1-em piętrze, poleca się względom Szano' 
wnej Publiczności, przyrzekając wykonywać wszel; 
kie zamówienia starannie, na czas naznaczony 1 
za cenę jaknajumiarkowańszą. Osoby życzące 
sobie pobierać naukę kroju sukien metodą fr»°' 
cuzką tak wydoskonaloną, że po kilku lekcjactJ 
uczennica już stanik sama narysować jest w m°'

| żności, raczą się zgłosić do właścicielki zakłada 
(gdzie o najprzystępniejszych warunkach wiadO'
! mość powezmą.
j Tamże dowiedzieć się można o zdolnej n a u c z ) '
! cielce do muzyki, języka francuzkiego i do korre'  
i petycji nauk szkolnych na godzinv.

(266 3-2) Marja Lemieszewska*
m r 1) W tych dniach w ekspedycji K-aL' 

p m i  — ,  szanina złożony został klucz}1: 
złoty do zegarka, który właściciel za u d o « ° ^  
nieniem i zwróceniem kosztów ogłoszenia odebr#  
może. 2) W czasie sobotniego obiadu w sali ko 
certowej zamieniony został parasol jedvyabw 
na parasol gorszego gatunku. O zwrot w łaśc iw i 
parasola uprasza afiszer Warszawski.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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Redaktor, Xeodor Esse.— W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


